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Nr. I.

„BOCIAN a

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

K w artalnie: z przesyłką pocztow ą 2 korony, 2 m arki 25  fen., 1 rbs. 25 kop.

U t e  Redekcyi i Hdministracyi: K r a k ó w ,  Zacisze 1. Telefon lir. 479.
W  Króles twie  Polskiem i Ce sa r s twie  Rosyj skiem:

B iu ro  ( i.  U ngra, W arszaw a A le je  J e r o z o lim sk ie  78 .

Nie... puść m nie Zocha... ju ż  m i się  z ty c h  całusów  g-łowa kiw ał...
Tak, ta k  — ja k  j a  coś od cieb ie  w y m ag am , to  ty  zaw sze znajdziesz ja k .jś  w ym ów kę... i to  jeszcze  p rzy  Nowym Roku!.



Od Administracyi!

W szy stk ich  n a sz y ch  P. T. A b o n en tó w  p ro ­
s im y  o ry c h łe  o d n o w ien ie  p rz e d p ła ty  n a  ro k  
p rzy sz ły . K to  b o w iem  p re n u m e ra ty  do 12 -g o  
s ty c z n ia  b. r .  n ie  n a d e ś le , n a s tę p n e g o  n u m e ­
ru  ju ż  n ie  o trzy m a .

P rz e d p ła ta  ju ż  w ra z  z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą 
w  G alicyi w y n o si:

K w a r t a l n i e .............................2  k o r .
P ó ł r o c z n i e .......................... 4  „
R o c z n ie ...................................8  „

K ażdy z n aszy ch  p re n u m e ra to ró w , k tó ry  
n a d e ś le  p rz ek az em  lub  czek iem  poczt. K asy 
Oszczędn. w  W iedn iu  w p ro s t  do A d m in is tracy i 
n aszeg o  p ism a  K r a k ó w , Z a c isz e  7.  p re n u ­
m e ra tę  za  c a ły  ro k  z g ó ry  t .  j .  8 k o ro n  i 35 
h a le rz y  n a  p o r to  p o leco n e j p rz e sy łk i, o tr z y ­
m a  g r a fe ^ jr '.

Wspaniały Kalendarz „Bociana"
na rok 1910.

z a w ie ra ją c y  p rzesz ło  50 i l lu s tra e y j,  h u m o re ­
s e k  n ad zw y czaj in te re su ją c y c h , w ie rszy  z a j­
m u jący ch , p ió ra  n a jw y b itn ie jsz y c h  n aszy ch

p o lsk ich  h u m o ry s tó w -sa ty ry k ó w , słow em  is tn ą  
p e r łę  h u m o ru  p o lsk ie g o !

N ajlepszym  dow odem , j a k  j e s t  za jm u jący m

K a l e n d a r z  „ T 3 o c i a n a “  n a  r o K  1 9 1 0
j e s t  fa k t,  iż c a ły  p ie rw szy  n a k ła d  pow yższego  
k a le n d a r z a  zo sta ł w  c ią g u  n ie sp e łn a  3 -eh  
ty g o d n i zu p e łn ie  w y c ze rp a n y , ta k ,  że b y liśm y  
zm uszeni za rząd zić  w y b ic ie  d ru g ie g o  n a k ła d u .

C e p a  K a le n d a r z a  ,J 3 o c ia r ]a  na rok 1910  
1 k o ro n a , w  K ró lestw ie  P o lsk iem  50 kop . 

z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą ............................ 70  kop .

Ul Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjsklem
p re n u m e ro w a ć  m o żn a  „B o c ian a“ za  p o ś re ­
d n ic tw em  w sz y s tk ich  k s ię g a rń  lub  te ż  u  g łó ­
w n e g o  z a s tę p cy

Biuro G. Ungra w  W a rsza w ie
A le ja  Je ro z o lim sk a  78.

K w a rta ln ie  z p rz e s y łk ą  poczt. 1 Rbs. 25 kop. 
P ó łro czn ie  ., ., 2 Rbs. 50 kop.
R ocznie „ „ 5 Rbs.

W yrozum iały .
—  I cóż ty  Maniu masz znowu nową tu a le tę?  

K toż je płaci, zapewne tw ój narzeczony?
—  Ależ skąd znow u! Przecież to biedny suplent 

g im nazyalny, który  już dwa la ta  czeka na posadę!
—  I nie obawiasz się, że on kiedyś zacznie b a ­

dać, k to  pokryw a tw e wydatki?!
—  0  to  się nie boję! To bardzo wyrozum iały 

człowiek... Z resztą on jest m atem atykiem  z zawodu, 
a jego specyalnością są rów nania o kilku niew iado­
mych!

Poczciw a.
—  W ięc ty  Mańka, znasz B olka?!
—  N aturalnie! Je s t on jednym z tych , którym  

swojego czasu wałąm życie!
—  A to w  jaki sposób?
—  W  bardzo prosty . I jemu się ubzdurało sw o­

jego czasu, iż bezemnie żyć nie może!

Podejrz liw y .
—  W iesz, moja żono, że od czasu tw ej w izy ty  

u mego szefa, zmieniły się stosunki między mną 
a n im ! Zamianował mnie swym  sekretarzem  a nadto 
w jednym  roku awansowałem o dw a stopnie!

—  I ty  jeszcze n a rzek asz !
—  To nie! A le powiadam ci całkiem sery  o, że 

jeśli jeszcze raz nie zaawansuję poza tu rą , podam 
się natychm iast o rozwód!

Jeszcze ec h a  z p ro c e su  S te in h eilo w ej.
Jako 259 świadek staw ał w  procesie Steinhei­

lowej pies policyjny „C oeru. Nie w prow adził go 
żaden z funkcyonaryuszy władzy bezpieczeństwa, 
wbiegł sam na salę. w yw ijając wesoło ogonem. 
Zbliżył się do oskarżonej, obwąchał ją  od stóp do... 
pasa, z przodu, z ty łu  i z boków, a potem  ułożył 
się tuż koło niej.

—  W idzicie panowie! On mnie zna! —  zaw o­
łała oskarżona w stronę ław y sędziów przysięgłych 
z patetycznym  gestem  —  on zaświadczy o mojej 
n iew inności! Czy nie mam słuszności, mój kochany 
piesku?...

P rokura to r sprzeciwia się postaw ieniu tego py ­
tania, między publicznością rozlega się pom ruk nie­
zadowolenia, a przewodniczący zw raca uw agę p ro­
kuratora, że obawy jego są nie na miejscu, pies 
przecież mówić nie potrafi.

—  Owszem, moi panowie! —  rozlega się tym ­
czasem głos z psiej paszczęki. Ogólna konsternacya, 
woźni w yprow adzają psa ze sali, ten  nie staw ia 
wcale oporu. Pokazało się, że w  skórze kudłatego 
czworonoga zaszyty był jeden z cichych wielbicieli 
paryskiej piękności, k tó ry  przez nią zeszedł na psy 
i postanow ił skorzystać z nadarzającej się sposob­
ności, aby bodaj w  ten  sposób zbliżyć się do swej 
ubóstw ianej i poznać ją  bliżej z dołu do góry ...

Badając dokładnie m otyw y, k tóre  skłoniły panią 
Steinheilową do zabicia męża i m atki, przychodzimy 
do wniosku, iż uczyniła ona to jedynie dlatego, by 
jako wdowa i sierota, wzbudzić tern większą litość 
w  sercach sędziów przysięgłych!

Jadzia i Madzia.
(H u m o resk a ) .

Młoda i przystojna kobietka siedziała na kanapce 
cicho łkając. Obok niej w  fotelu siedziała jej ma­
tka, przebierając gorączkowo palcami u rąk  i rzu ­
cając pełne nienawiści spojrzenia, na chodzącego 
wielkimi krokam i tam  i nazad po pokoju męż­
czyznę.

—  Moja mamo —  niech mama robi w yrzuty , 
komu się mamie żywnie podoba —  tylko nie mnie —  
zawołał mężczyzna, zapiął gorączkowo guziki u su r­
duta, porw ał na stole leżący kapelus? i laskę i w y­
biegł, trzaskając drzwiami.

—  „Moje drogie, biedne, nieszczęśliwe dziecko!u 
odezwała się m atka i czule uścisnęła córkę. Młoda 
kobieta nic iednak nie mówiła na te  w ybuchy czu­
łości. Podniosła się z kanapy i widocznie silnie roz­
drażniona rzek ła:

—  Nie, mamo — tak  dłużej być nie może!...
—  W łaśnie i ja  to  myślę, moje drogie dziecię. 

D latego też ja  zawsze...
—  Ależ nie o to  mi mamo chodzi. Fatalizm  cią­

ży nad naszem bezdzietnem od trzech la t małżeń­
stw em . Pogodziliśm y się już co praw da ze Stasiem  
z tym  naszym losem ! Mama nazyw a to  karą Bożą — 
ale cóż on tem u winien. To straszna krzyw da ze 
s trony  mamy dla niego i zupełnie nieuzasadniony 
zarzut. Biedny on i ja  z nim razem.

D alszy w ylew  rozżalonego serca młodej kobiety, 
przerw ała matka.

—  Jadziuniu moje złotko —  uspokój się. Ja  
ojmuję dobrze, że gadanina tu ta j w  tym  wypad- 
u  nic a nic nie pomoże —  ale ja  wam przyjdę

z pomocą. No, nie patrz  tak  na mnie i o nic nie 
pytaj.

P o tych  słowach ucałowała Jadzię, k tó ra  uspo­

kojona i pocieszona przyrzeczeniem, serdecznie ręce 
matczyne ucałowała.

W  domu zastała pani radczyni gości a między 
innymi dawno niewidzianego siostrzeńca, młodego 
i przystojnego Adasia, porucznika od ułanów, który 
za urlopem zjechał w łaśnie do nich. Po rozejściu 
się gości, panna Madzia, siostra  Jadzi, flirtowała na 
boku z kuzynkiem —  podczas gdy pani radczyni o- 
powiadała coś tajemniczo panu radcy.

—  Mój drogi, dłużej już nie w ytrzym am  —  mó­
w iła do męża pani radczyni —  cierpliwości już mi 
brakło. Ty nie byłeś nigdy kobietą, więc nie masz 
pojęcia, czem to je s t  dla kobiety nie mieć dzieci. 
Dzisiaj zaraz jadę do Bochni —  ma tam  mieszkać 
ta  cudowna jakaś znachorka, k tóra  już w  niejednym 
podobnym w ypadku wyśmienicie pomogła.

—  A ha —  ja  to już  od dwóch la t ci radzi­
łem —  odezwał się pan radca. P ierw sze nie oszczę­
dzaj pieniędzy —  piątka lub dziesiątka więcej, nie 
zrobi nam tak  wielkiej różnicy, a po drugie tłumacz 
jej jasno i zrozumiale i mów głośno, bo to podobno, 
jak mi jeden ze znajomych opowiadał, starow ina 
80 letn ia i trochę głucha.

W  czasie tej dyskretnej rozmowy panna Madzia 
z kuzynkiem Adasiem flirtowali sobie również dy­
skretnie w  drugim  końcu pokoju, nie chcąc starszym  
w  ważnych naradach przeszkadzać.

Po omówieniu spraw y, zaczęła się pani radczyni 
przygotow yw ać do drogi.

A ha —  cóż ty  masz robić wieczorem A dasiu? — 
spy tała  pani siostrzeńca ułana.

—  Nic określonego —  mogę jeśli ciocia pozwoli 
cały wieczór oddać do jej dyspozycyi.

—  Nie —  nie o mnie tu  chodzi, ale jeżeli masz 
czas, to  prosiłabym  cię do nas na wieczór na dziś 
i na ju tro , dla tow arzystw a Madzi, k tóra  się będzie 
sama nudzić, gdyż ja wyjeżdżam na dw a dni, a oj­

ciec jak zw ykle siedzi do północy w kasynie. Nie 
chciałabym zaś, aby Madzia nudziła się sama, bo 
nudy, to  początek w szystkiego złego. No cóż? Zgo­
da A dasiu?...

—  Ależ z największą przyjem nością! Proszę 
liczyć na mnie jak na Zawiszę —  odrzekł siostrze­
niec-porucznik, podkręcając eleganckiego wąsika 
i ściskając mocno na pożegnanie rączkę zapłonionej 
panny Madzi.

Upłynęło już dobre pół roku od owej w ypraw y 
do Bochni, skąd trosk liw a pani radczyni przywiozła 
miliony przeróżnych sym patycznych środków i śro- 
deczków i czekała pom yślnych objawów —  lecz 
n ieste ty  —  ani Jadzia, ani mąż jej nie robili matce 
żadnych nadziei.

Pani radczyni obiecywała sobie, że jeżeli jeszcze 
za tydzień środki znachorki nie zaczną skutkować, 
pojedzie jeszcze do Gorlic do innej podobnej, o k tó­
rej jej przyjaciółka opowiadała, jako o znanej na 
cały pow iat Gorlicki.

W tem  niespodzianie, niby grom  z jasnego nieba 
uderzył w  dom- rodziny poczciwych radcostw a, k tó ­
ry , że tak  powiemy, w strząsnął nim do głębi, a ze 
względu na przykre następstw a, odwlekł mimowoli 
raz na zawsze w yjazd pani radczyni w  interesach 
zamężnej córki Jadzi.

Od pewnego czasu zauw ażyła to już cała rodzi­
na, że młoda i nadzwyczaj wesoła dziewczyna, pan­
na Madzia, sta ła  się jakaś sm utna i osowiała, k ry ­
ła  się po kątach, wieczorami bardzo wcześnie cho­
dziła spać, jak  gdyby um yślnie unikała tow arzy­
stw a, N ieste ty  jednak, dość prędko —  a jednak już 
za późno —  mieli się w szyscy w  domu dowiedzieć, 
co było tego powodem. Na kilka dni przed św ięta­
mi, Madzia, owa tak  zapalona wielbicielka sportu  
łyżw iarskiego, w  tym  roku ani krokiem nie ruszyła



Ach, t e n  sz le n d ry a n !
Jak  wiadomo, jest wolno p rak tykujący  lekarz 

zobowiązany zawiadomić fizyka pow iatow ego o ka­
żdym w ypadku zaraźliwej choroby, jaki zdarzy mu 
się napotkać w  praktyce, fizyk zaś, jako władza sa ­
n itarna , ma obowiązek zająć się zarządzeniem ś ro d ­
ków  ochronnych, mających na celu pow strzym anie 
zarazy.

Zdarzyło się niedawno, że pewien z lekarzy o- 
kręgow ych skonstatow ał u sw ego pacyenta epide­
miczne zapalenie opon m ózgo-rdzeniowych, zawiado­
mił też  natychm iast o tern c. k. s tarostw o. Ale mi­
jał dzień za dniem, tydzień za tygodniem , fizykat 
nie dawał o sobie znaku życia...

Gdy po jakim ś czasie ów lekarz zjawił się p rzy­
padkowo w  starostw ie, odwiedził też i pana fizyka 
i z ciekawością zapytał go, czy otrzym ał swego 
czasu jego doniesienie.

—  Otrzymałem! O trzym ałem ! —  odparł pan 
fizyk, popraw iając okulary i g ładząc łysinę.

—  No... ale kolega nie zarządził z urzędu ża­
dnych środków  ochronnych celem zapobieżenia ro z ­
szerzeniu się zarazy! —  ciągnął dalej interpelant.

—  Tak, tak ! —  odparł tenże i w yciągając ja ­
kąś s ta rą  książkę z biurka dodał: zna kolega ten 
podręcznik!

—  Nie — brzm iała odpowiedź.
—  No! No to  proszę go przeglądnąć!
Lekarz przeglądnął ją dokładnie. Nosiła ty tu ł: 

„W ykaz chorób zaraźliw ych, po k tórych  z urzędu 
ma się przeprow adzić desynfekcyęu, a w ydaną była 
w  kilka la t po śmierci ś. p. cesarzowej Maryi 
Teresy.

—  Niechże kolega poszuka, czy jest choćby 
w zm ianka o zapaleniu opon? —  zwrócił fizyk u- 
wagę..-

—  Przecież w  owym czasie o tej chorobie n ik t 
nie słyszał jeszcze! —  odparł zagadnięty.

—  A widzi kolega! Jakże więc mogłem zarzą­
dzić coś z urzędu? Ja  panie trzym am  się ściśle li­
te ry  p raw a! T rudna rada! Tak rozkazał nam pan 
s ta ro s ta !

Za k u lisam i.
—  W ięc pani kantem  puściła hrabiego, gdy za­

czął się do niej umizgać kapelm istrz ?
—  Tak jest, chciałym poznać miłość, we w szyst­

kich jej tonach!
—  To hrabia był nie m uzykalny!
—  Tego nie mogę powiedzieć, ale on robi; za 

długie... pauzy!

Przepowiednie na rok 1910.
( [ 'ło ż o n e  p rz e z  n a s z e g o  a s t r o lo g a  w  p o ro z u m ie n iu  ś . p . F a lb e m  

i p a n ią  d e  Thfcbes).

Rok 1910 zapowiada się na ogół dobrze. Roz­
pocznie się jak zw ykle i trw ać  będzie do 31 g ru ­
dnia, k tó ry  to  dzień, będzie ostatn im  istnienia g a ­
licyjskiej propinacyi i jako tak i zaliczony został do 
k rytycznych pierw szego rzędu. Zauw ażyć należy, że 
zapowiedziany na 18 maja koniec św ia ta  nie o trzy ­
mał dotąd urzędowego pozwolenia, wobec czego od­
łożonym będzie na czas późniejszy.

W  pierw szych miesiącach, t. j. stycznia do m ar­
ca włącznie, upałów spodziewać się nie należy, śnieg 
zaś, śnieg z deszczem i gołoledź u tw orzyć mają 
bardzo piękny przekładaniec. D ruga część, tak  zw a­
na wiosna, może być piękna, ale może być także 
i brzydka, co się zresztą  nie da z gó ry  przew i­
dzieć. Około 18 m aja będzie w szystkim  gorąco ze 
w zględu na oczekiwany koniec św iata. I lato  bę­
dzie gorące szczególniej dla mężów, k tórzy  będą 
musieli s ta rać  się o pieniądze, aby rodzinę w ysłać 
do wód. Jesień, tak  zw ana polska, oznaczać się bę­
dzie błotem . Na wiosnę, w  lecie i jesieni, a czę­
ściowo także w zimie, pada często deszcz i to  za­
zwyczaj z góry  na dół. Po deszczu będzie błoto, 
k tóre  po większych m iastach składa się na kupy 
obok chodników i oczekuje na następną ulewę, aby 
je  spłukała. Śnieg, k tó ry  spadnie w  zimie, uprzą­
tn ie  się najpóźniej do końca sierpnia w  oczekiwa­
niu na nowy, k tó ry  może zacząć pruszyć już  we 
wrześniu.

Trzęsienia ziemi, powodzi, huraganów  i innych 
ka tastro f żywiołow ych oczekiwać można każdej 
chwili, dlatego najlepiej przez rok cały nie opu­
szczać mieszkania.

Rok 1910 mieć będzie 365 dni krytycznych. Do 
dni krytycznych pierw szego rzędu zaliczyć należy: 
Term iny płatności w szystkich w eksli i ra t, 2) imie­
niny w szystkich członków rodziny, 3) przyjazd te ­
ściowej, 4) zmianę kw arta łu  gdy trzeba płacić czynsz 
za mieszkanie, 5) każdą zmianę mody i 6) ostatnie 
trzydzieści dni w  każdym miesiącu.

Zaćmień będziemy obserw ow ać kilka. Całkowite 
zaćmienie kieszeni widzialnem u nas będzie cały rok. 
Początek w  styczniu, środek z końcem czerwca, ko­
niec na Sylw estra . Częściowe zaćmienie um ysłów 
można będzie obserw ow ać przez v&ły rok, z więk- 
szem zasileniem  zawsze przez pierw sze dziesięć dni 
po każdym pierwszym .

O spodziewanym komecie nie da się z gó ry  nic 
powiedzieć.
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się z domu, a łyżw y w isiały od zeszłego roku nie ru ­
szane w  komórce na gwoździu.

Było to  w łaśnie dzień przed wilią, gdy nagle 
w padła do zajętej w  kuchni wypiekaniem  bałabu­
chów pani radczyni pokojówka, donosząc z przera­
żeniem, że panna Madzia nagle zasłabła i zemdlała. 
Nie zważając na straszne skutki, jakie m ogły po­
w stać w skutek pozostaw ienia bez dozoru w szystkich 
ciast i przekładańców w  szabaśniku, rzuciła pani 
radczyni w szystko i pobiegła do pokoju panny Ma­
dzi. P rzez chwilę słychać było ustaw iczne krzyki: 
octu! wody! po doktora! i bieganinę tam  i nazad, 
w końcu jednak odetchnęła pani radczyni, gdy u j­
rzała, że oczka panny Madzi o tw ierają się i z u ste­
czek jej dobyw a się jakieś słabe westchnienie. Ro­
zebrała też czemprędzej p rzy  pomocy kucharki pan­
nę Madzię i położyła do łóżka, w  chwili właśnie, 
gdy do pokoju wbiegła pokojówka, oznajmiając, iż 
domowy lekarz państw a radcow stw a, doktor Hega- 
rek  już idzie.

—  Ależ ja  nie chcę doktora! Nic mi nie je s t — 
oponowała z płaczem panna Madzia —  nic mi nie 
jest, zrobiło mi się nieco slabo­

w i tej chwili jednak w szedł do pokoju i pan
doktor H egarek w raz z szanownym  panem radcą, 
k tórego niepotrzebnie w  gorliw ości swojej p rzestra ­
szyła wiadomością o naglem zasłabnięciu panny Ma­
dzi, pokojówka.

Nie pom ogły zaklinania i zapewnienia panny 
Madzi, że jej nic nie jest, że zaraz w stanie, lekarz 
i rodzice oświadczyli, że stanow czo Madzia musi 
pozostać w  łóżku.

—  Z resztą, widzi pani, droga panno Madziu — 
rzekł dr. H egarek przecierając okulary —  mógłbym 
być przecie pani ojcem, bo to  jak pani wie, kole­
gow aliśm y z ojcem od pierw szej gim nazyalnej, więc 
żenować mi się pani nie potrzebuje. Zbadać zaś ko­
niecznie trzeba, bo jak pani to  również wie, panują

u nas różne zaraźliw e choroby, mogła się więc pani 
czegoś naw et z pow ietrza nabawić. W  takim  w y­
padku zastosow anie um iejętne środków  zapobiegaw ­
czych jest koniecznem, aby nie dopuścić do rozw i­
nięcia się choroby.

Cóż było robić? A by zaś Madzi nie żenować, 
zostawiono starego  lekarza samego z Madzią, a ro ­
dzice zafrasow ani udali się do przyległego pokoju.

Badanie jednak pacyentki, dokonywane przez 
d ra  H egarka przeciągało się ponad pół godziny, tak , 
że zaniepokojona pani radczyni kilkakrotnie p rzy­
kładała ucho do drzwi, aby coś usłyszeć, nic jednak 
ucha jej nie doszło. W reszcie jednak ukazał się 
i sam dr. H egarek, z miną bardzo grobow ą, zam­
kną! szczelnie drzw i i usiadł w  fotelu.

—  No, i cóż tam  konsyliarz znalazł —  zapy­
ta li oboje radcostw o praw ie razem.

—  No, tego... tak  moi kochani państw o.., zw y­
kła słabość...

—  Ale nic niebezpiecznego, na Boga —  inda­
gow ała pani radczyni?

—  No... tak... A le moi państw o, tu  nie ma co 
obwijać w  b aw e łn ę !...

Tu konsyliarz podszedł do drugich drzwi, p ro ­
wadzących do resz ty  pokoi i zam knąwszy je na 
klucz, powrócił na dawne swoje miejsce, siaał w  fo­
te lu  i spojrzał na zdumionych radcostw a tak  g łu ­
pim wzrokiem, że przerażony pan radca, nie rozu­
miejąc naw et co mówi. szepnął przerażony:

—  Ale żyje ? !
—  Ależ żyje, żyje, a naw et dw oje!...
Tym razem  radcostw o zgłupieli znowu, a pani 

radczyni naw et o tw arła  gębę, jak wół na malowane 
w ro ta , nie mogąc się zdobyć na więcej.

—  Jak to ?  Nie rozumiem cię, mój drogi —  zde­
cydował się spytać radca —  wytłóm acz-że nam ja­
śniej co jest w łaściw ie?

—  Mój kochany, co je s t , to ani ja dzisiaj, ani

C hyba p o d  ty m  w a ru n k ie m !
—  D obry wieczór, łaskaw a pani! Co za tra f  

szczęśliwy, że ją tu  spotykam ?
—  P ro s ty  przypadek! Mój mąż w yjechał wczo­

raj w  dłuższą podróż, zdecydowałam się więc pójść 
dziś do tea tru , aby choć jako tako zabić kilka go ­
dzin czasu... A le ja  nie mam przyjem ności znać 
pana!...

—  Niemożliwe! W  takim  razie pomyliłem się 
i wziąłem panią za jedną ze znajomych... Czy może 
mi pani przebaczyć?

—  Owszem, ale pod jednym warunkiem !
—  Mianowicie ?
—  Jeśli dama, do której ja  jestem  nibyto po­

dobną, w  rzeczyw istości nie istnieje!

P o ro zu m ie li się  w reszc ie !
—  Panie! Pan śledzisz mnie i prześladujesz na 

każdym kroku! Dlaczego pan to  czynisz?
—  To już moja rzecz!
—  P an  zapew ne chcesz mnie zdradzić przed 

mym mężem! Ale nie obawiaj się pan! On panu 
nie uw ierzy!

—  To już jego rzecz!
—  Czy jest może jaka cena, k tó raby  m ogła 

pana skłonić do m ilczenia?
—  O to  w łaśnie mi chodzi! To je s t  w łaśnie 

pani rzecz, pom yśleć o tern !

C iężkie czasy .
—  H m ! A to  paskudne czasy ! B rylantow e kol­

czyki dla żony dostałem  na k redyt, a za drzewko 
dla dzieci musiałem zapłacić gotów ką!!

W s e p e ra tc e .
—  Panie baronie! nie jestem  przyzw yczajoną 

do tak  fam iliarnego trak tow ania!
Jak  to  pani rozum ie!
—  Milcz pan te r a z ! P an  obchodzi się ze mną 

jak  z żoną,..— Ależ, co pani przychodzi do głow y!
—  Tak... tak ... pan naw et nie chcesz spojrzeć 

na mnie!

W p o w ro c ie  z Z ak o p an eg o .
—  W yobraź sobie, w  czasie ostatniej mej w y­

cieczki na G iewont, o m ały figiel nie skręciłem so­
bie karku....

—  Co za szkoda! Jak a  w spaniała byłaby to  re­
klam a dla tw ojej najnowszej p o w ieśc i!

n ikt inny powiedzieć nie może, mogę ci jednak pod 
słowem zaręczyć, że będzie albo wnuk, albo wnuczka, 
gdyż trzeci rodzaj nie istnieje, a przynajm niej w  b a r­
dzo rzadkich w ypadkach!...

—  Ależ to straszne, straszne, okropne —  szep­
ta ła  pani radczyni z płaczem —  gdyby się to  Jadzi 
zdarzyło, bylibyśm y w szyscy z taką radością tę  no­
winę przyjęli! A  tu  na złość, choć o Jadzię jeźziłam 
do znachorki, nic jej a nic nie pomogło...

—  Tak, tak, ale w  dodatku jeszcze zaszkodziło —  
przerw ał w zburzony radca. G dybyś była nie jeź­
dziła, byłoby biednej dziewczyny nic nie spotkało. 
T eraz ja  już w ierzę w czarownice i ich zaczyniania! 
Każę babę psiakrew  zamknąć, bo to  jej w ina! A le 
i ty  także jesteś tu  w inna! Mówiłem ci: Anielciu, 
pam iętaj, że to babsztyl s ta ry  i głuchy! Mów do 
niej głośno! A  ty  co? Pew nie m ówiłaś jak  w y 
w szyskie cicho, a babie się przesłyszało, że chodzi 
nie o Jadzię ale o Madzię i masz teraz  sk u tk i! . . .
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CZOŁO — NIE CZOŁO...

Że ią zdradza — na to miała 
Poszlak i dom ysłów masa,
Przecież raz Kleofasowa 
Przyłapała K leofasa!

Raz w  niedzielę po południu,
Nic nie przeczuwając zgoła,
Poszła w  jak najlepszej myśli 
Na nieszpory do kościoła!

Lecz że ojciec Jezuita 
Zaproszony był na karty ,
Budujące sw e kazanie 
Skończył już o pół do czw artej!

W raca  więc Kleofasowa 
Niebotycznie zbudowana,
By pow tórzyć mężulkowi,
Co słyszała od kapłana!

Pan Kleofas został vi domu,
Bo z żołądkiem swym miał biedę 
I gdy żona z domu wyszła,
W szedł do kuchni stanie pede!

Kaśka w łaśnie —  (bo pobożność 
Je s t u pani jak u Kaśki) —
Odmawiała z w iarą  w  sercu 
Ojczenasze i Z drow aśkiL .

.P an  poklepał ją łaskawie 
I  rzekł do niej: „Moja duszko!
Zw iń na razie te  koronki,
Albo schowaj pod poduszką!u

Na stanow cze to żądanie 
Dziewka się strap iła  nieco —
K u rz und biindig, że w  modlitwie 
Miała małe... intermezzo! ...

W tem  się nagle żona zjawia 
W  progu kuchni jak duch Banka —
„A ch! ty  łotrze! —  zawołała 
W ięc  to tw oja jest kochanka!?u

„Patrzc ie  no, on bez su rdu ta! — ' 
Zajęczała z piersi głębi —
Ach ! nie dosyć, że mnie zdradza,
Jeszcze dyabeł się przeziębi !u...

Do dziew czyny: „W on mi z dom u!u 
(S traszna była to pogróżka!)
A do męża zawołała!
„T y mi zaraz m arsz do łóżka!u

Jeszcze w trz y  dni zawodziła 
Z oburzenia drżąca cała:
„To okropne! to  ohydne!
Gdzie ta  szelma czoło m iała? !„,..

Pan Kleofas milczy zwykle 
Kiedy żona wpadnie w  zapał,
A  więc tylko z rezygnacyą,
Pod pierzyną się podrapał

I skruszony rzekł nareszcie 
Sm utnym  wzrokiem wodząc w  koło:
„Ach! czyż w tedy  —  moja droga 
Mogłem myśleć, gdzie ma... czoło?!....

Chat-Noir.

W estch n ien ie .
Kokotka pieści pięknego kota angora, sw ego u- 

lub ieńca:
—  Tak! tak ! mój kochany kotku! Jaki ty  je­

steś szczęśliw y! Masz na zimę nowe futerko i nie 
potrzebujesz za to całować takiego starego  potw o­
ra , jak mój przyjaciel, baron Zyzio!

„B O C I  A  r _

Noworoczny podarek.
(O b ra z e k  m a lo w a n y  w  c ien iu ).

Zosia, czternastoletnia córka biednego rzem ieśl­
nika, k tó ry  złożony ciężką słabością od kilku mie­
sięcy nic już nie zarabiał, znalazła się w  kry ty- 
cznem położeniu! Noc Sylw estrow a okryła miasto 
ciemnością, wszędzie bawiono się ochoczo, tylko u 
nich na poddaszu zimny w ia tr mroził ich głodne 
ciała. Od dwu dni nie mieli literalnie nic w  ustach, 
ju tro  miał ich gospodarz wyrzucić na bruk, gdyż 
od trzech miesięcy zalegali z czynszem.,.

M atka w ysłała córkę na miasto, aby w yżebrała 
bodaj kilka szóstek od litościwych przechodniów... 
W  cienkiej sukience i podartych trzew ikach napró- 
żno ze łzą w  oku wyciągała rękę prosząc o jakiś, 
choćby najskrom niejszy datek, przechodnie byli bez 
litości!...

Zmęczona i skostniała praw ie z zimna, usiadła 
w sieni jakiegoś w spaniałego domu, by tam  bodaj 
chwilę odpocząć... W reszcie zdecydowała się, w y­
szła na pierw sze piętro i zapukała do drzwi....

O tw orzył jej jakiś uprzejm y staruszek i zapro­
sił ją do w nętrza. Przeszedłszy kilka pokoi, znala­
zła się w  w spaniałej sali. wyłożonej lustram i i m a r­
murem... Poczciwy pan w ysłuchał jej opowiadania 
ze współczuciem, następnie zapytał, wiele la t liczy, 
a potem nakarm ił obficie smacznemi ciastkami i 
smacznem słodkiem winem.

Gdy zaspokoiła już głód i pragnienie rzekł do 
niej w  te  słow a:

—  Żal mi cię moja Zosiu! Muszę ci dopomódz! 
Zostaniesz odtąd u mnie, będzie ci tu  dobrze, a ja  
będę pam iętał i o tw ojej rodzinie...

I  przytulił ją  do siebie, pogłaskał ją  po p ię­
knej, choć bladej buzi, a rozczulone dziewczę uca­
łowało serdecznie dłoń zacnego filantropa...

Została Zosia u  swego dobrodzieja, otrzym ała 
piękną suknię i sypialnię tuż obok jego ap arta ­
mentów, z czasem miała naw et sw e b ry lan ty  i po­
wóz na gumowych kołach. Rodzicom jej i rodzeń­
stw u  wiodło się odtąd dobrze, poczciwy staruszek 
dbał o w szystkie ich potrzeby. Cieszyli się biedni 
ludzie, że córka tak  osłodziła ich sta re  la ta  i jeśli 
dotąd nie pomarli, to żyją jeszcze wspom agani przez 
zacnego dobroczyńcę!

P rzeszkoda .

—  Panie radco, skończyłeś pan już  czterdzieści 
la t  służby, jesteś pan bogaty  i mógłbyś jeszcze u- 
żyć życia... Na pańskiem miejscu dałbym się zaraz 
spensyonow ać!

—  T ak ! t a k ! masz pan słuszność! A le uważasz 
pan, na to  jestem  już za s ta ry !

A m ato r p ilzn e ra .

—  No i pan dobrodziej nie ożenił się z panną 
M aryą Brzykalską, choć byliście już  po słowie, ty l­
ko z jej s io strą  Bronisław ą?

—  Tak, tak , kochany panie, ona przecież ma 
tak  śliczny monogram B. B. Ile razy spojrzę na 
jej koszulkę, przypom ina mi się mój ulubiony pil- 
zner.

M łody a e ro n a u ta .
W  klasie pierwszej normalnej kazał nauczyciel 

wyliczyć jednemu z uczniów w szystk ie lite ry  alfa­
betu. Chłopiec praw dziw e dziecko czasu, spisał się 
doskonale, gdy jednak doszedł do lite ry  Z., p rzy ­
pomniał sobie balony Zeppelina i tak  zakończył:

—  X , Y, Z. I., Z. II.. Z. III., Parseval I., Par- 
seval II., Perseval III., Gross I....

Dosyć! dosyć! Idź na miejsce! —  przerw ał p ro ­
fesor.

Z azdrosna.
—  Mój mężu, absolutnie nie pozwolę na to, abyś 

zaw ierał bliższą znajomość z malarzem K leksińskim ! 
Takie stosunki kończą się zwykle źle! Zaczyna się 
od podziwiania jego obrazów, a kończy się na mo­
delkach !

Na u licy .
Stary donżuan (Zaczepiając młodą panienkę): 

D rogie dziecko, nie obawiaj się! Ja  wcale nie m y­
ślę nastaw ać na tw oją cnotę...

Ona (z oburzeniem): To dlaczego mnie pan za­
czepia?... J a  nie mam czasu!

Nr. 1

S o ld a tesea .

Kompania w yrusza w  niedzielę do kościoła. Pan 
porucznik na hofie przegląda, czy w szystko je s t 
w  porządku, na zakończenie czyni zaś następującą 
u w ag ę :

—  C hłopcy! tylko trzym ać porządnie krok, gdyż „ 
inaczej cały Kirchengang nie ma żadnego celu. 
Ha.bt A cht! Doppettreihen rechts abfallen!...

* **

Cały garnizon m iasta X. w yrusza-na  ćwiczenie, 
aby staw ić czoło rzekomemu nieprzyjacielowi, k tóry  
nadciąga od strony  granicy. Ćwiczenie odbywa się 
w edług przepisu z należytym  hukiem i hałasem, po 
ukończeniu zaś następuje zw ykła kry tyka, k tórą 
przeprow adza komenderujący generał, ekscellencya 
Y. w eteran  z w ojny włoskiej, pruskiej i okupacyi 
Bośni.

—  Moi pan o w ie! —  mówi między innemi —  
całość w ypadła ku mojemu zupełnemu zadowoleniu, 
muszę jednak zauważyć, że a rty lerya  nie wykonała 
należycie sw ego zadania! Są dwie ty lko możliwe po­
zy cye dla niej, jedna na tej górce z praw ej strony 
gościńca, druga zaś z lewej. Komendant arty lery i 
w ybrał tę  ostatn ią i to było z g ru n tu  fałszywe!

Komendant arty lery i pocił się i czerwienił, nic 
to jednak nie pomogło, musiał przełknąć gorzką 
pigułkę.

Na drugi rok odbyło się ćwiczenie w  tern sa ­
mem miejscu, armią dowodził ten  sam dostojnik, 
a rty le ry a  zostaw ała pod rozkazami tego samego 
pułkownika. Rzecz naturalna, że zajął on zaraz po- 
zycyę na w zgórku z praw ej s trony  i stam tąd p ra ­
żył ogniem niewidzialnego w roga. W  czasie omó­
wienia odezwał się komendant w  te  słow a:

—  Moi panowie! —  Całość w ypadła ku memu 
zupełnemu zadowoleniu, muszę jednak zauważyć, że 
arty le ry a  nie odpowiedziała swemu zadaniu! Są dla 
niej możliwe ty lko dwie pozycye, jedna z lewej 
strony  gościńca, druga na wzgórku z praw ej. Tę 
ostatn ią w ybrał komendant i to było z g ru n tu  fał­
szyw e !

Tego pułkownikowi było już za dużo, odezwał 
się w ięc:

—  Ależ ekscelencya sam uznał zeszłego roku, 
że tylko pozycya z praw ej strony  je s t możliwa!

—  Tak! tak! —  zauw ażył generał —  czy my­
ślisz pan, że ja przez ten  rok już  nie zmądrzałem?!

K u ch ark a , n ie  z n a ją c a  o r to g ra fii .
Pani T rzyprztycka przyjęła do służby kucharkę, 

z której początkowo była bardzo zadowoloną. Trzeba 
jednak wiedzieć, że pani domu, jako kobieta p raw ­
dziwie postępowa, w ym agała stanowczo, aby jej 
służba umiała poprawnie czytać i pisać. W  tym  
celu posyłała i nowo przy jętą Kasię do szkoły dla 
analfabetów. Po roku, spotkała pani T. przyjaciółkę, 
k tóra  ją zapytała, czy zadowolona je s t  z nowej 
służącej.

—  Nie bardzo, moja pani! —  odpowiada na to 
pani T. —  m artw i mnie ogromnie, iż ona ani rusz 
nie może się nauczyć popraw nie p isać! Bo proszę 
sobie ty lko pomyśleć, wczoraj napisała, że p rzy j­
dzie do niej w  odwiedziny jej b ra t, tymczasem był 
to żołnierz od trzynastego  pułku, k tó ry  już przed­
tem  chodził do poprzedniej kucharki. W yłapałam  
raz jej lis t do siostry , w  którym  mnie nazyw a s ta ­
rem pudłem, męża mego fujarą, a córkę naszą Zosię, 
głupią gęsią. W czoraj w  rachunku z m iasta za­
m iast trz y  korony za mięso, napisała pięć i tak  co- 
dzień mam zm artw ienie, a uwolnić jej nie chcę, bo­
jąc się, bym przypadkiem  gorszej nie dostała!
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Ferdek Eleuteryk Jubilat.
Kużdy źgoc, żeby ino skończuł dziesięć roków 

życia, już obchodzi jebieleusz, bo mo ochotę, aby 
mu naród kadziuł i żeby gazeciorze w sw ych szma­
tach grypsali, jako iż to jest monż opatrznościowy, 
bez chtórygo cało Europa zeszłaby z przeproszyniem 

• na psy. Jo  ta  źgocem nie jezdem, ani nie byłem, 
ale ciekawy jestem , loczygo nimiołbym tyż  obcho­
dzić jebieleuszu, skoro sposobność się akura t nada- 
rzo.

Dzisiej minęło w łaśnie dwanaście miesionców, 
czyli cały rok od onyj chwili, kiedy to  pirw szy roz 
stanołem  przed Sianownymi Czytelnikami i C zytel­
niczkami, opowiedziołem moje kukurykum  w ite i kry- 
dę poletycznom. Rok cały... ileż to  bez ten  czas 
upłynęło w ody we W iśle i Rudawie, ile to  brzan 
zostało matkami, ile dziur nakopoł m ajestro t po u- 
licach m iasta! Ponieważ jezdem bardzo skromny, 
chciołem ten  pam intny dziii świńcić ino w kółku ro ­
dzinnym u boku mojij Mańki i onygo Rypały, tym ­
czasem moi poletyczni przyjaciele już we wieczór 
Selw estrow y zrobili mi jebieleuszowe jojczenie. (Po 
łaciósku jojko od kury  nazywo sie owum, wienc o- 
wacyjo powinna się zwać jojczenie).

Siedziołem właśnie grzej oncy se kopyta przy  o- 
gnisku domowym, w  k tóre  Mańka z obu końców 
dmuchała, kiedy usłyszołem galantom  muzykę. My- 
ślołem, że to może imininy S tyki, abo chtórygo 
z radców mijskich, a tu  tymczasem widzę, jak do 
naszych hapartam entów  wchodzi moc luda. „Ocho!u —  
powiadom do M ańki—  „Psiokrew  gospodorz jeszcze 
przed pirszym  chce nos wyloć z miszkanio!u A tu  
włazi W icek, Felek, A ntek Makolongwa, kilka brza- 
nów i kilka facetów. Na przedzie stanoł deligat od 
Bociana i rzecze do mnie w  te  słow a:

—  W ielm ożny Panie! U płynął rok, jak zlecio- 
łeś pon na łono lite ra tu ry  na skrzydłach naipięknij- 
szygo ptoka na świecie, a tym  jest Bocian. Reda- 
kcyo, uznajonca wielgie zasługi ochwiaruje panu ten 
wieniec!...

To skończywszy, zawiesiu! mi na szyj i wieniec 
ze serdelek od Kurkiewicza... Po  nim zabroł głos 
W icek Socyalik i odezwoł się w  te  słowa:

Kużden z państw a zno W icka!
Odkąd mnie odłonczyli od cycka,
Ferdek. kolego, lo ciebie serce me bije.
Lotygo wołom: Niech Ferdek tyje!

Potym  w  iminiu koligów po piórze wręczuł dar ho­
norow y, to  jest listek figowy, chtóry  naszyj praba­
bce Ewie służuł za suknie ślubnom. L istek  ten  po- 
życzułem zaroz Mańce, żeby sie w  niego ubrała, bo 
trzeba przecie galanto przyjonć naszych gości. M a­
kolongwa chcioł przemowiać, ale mu ślozy głos za­
tam ow ały, a i jo tak  sie rozczulułem, że ani rusz 
pyska otw orzyć, brałem ino jednygo po drugim 
w  objincia i całowołem ich z dupeltófki, a to samo 
robiła Mańka, chtórom tak  uradow ało to  odznaczy- 
nie, ja k ’go sie nie spodziwołem.

Przyknajoł i S tyka  i chcioł zaroz malować pa­
noramę mojij Mańce, były  i różne sprawozdawcę 
dziennikarskie, ale co my godali i co robili, to już 
nie wiem, bo tak  my se pały w y lakierowali, że W i­
cek zamiost w  szabaśniku poszed do domu w  kalo­
szu na głowie, M akolongwa położuł sie pod piecem 
spać i ciągle ino głaskoł szczotkę, chtóra kole niego 
leżała, a Mańka wziena Rypałę za mnie i zaczena 
go całuwać!

W Nowy Rok w szystkie gazy ty  w ydały nad­
zw yczajny dodatek z zaproszyniem do przedpłaty na 
rok 1910, a m ajestro t kozoł otw orzyć rondel, żeby 
sie ariheologi i konserw atory przekonały, czy tam 
może stanąć mój pomnik. Choć jo mom pecha, to 
mi nie stanie! Rada mijsko na mojom cześć kozała 
tyż  otw orzyć betonow y pałac na plantach koło Ron­
dla i ochwiarowała mi g ratisow y w stęp bez cały 
ro k  lo mnie i mojij familiji.

Narzyko niejedyn, że prawdziwo zasługa nie je s t 
u nas nigdy uznanom, a tymczasem widzi kużdy, 
że przecie K raków  poznoł się na mnie a naw et P u ­
zyna, chtóry Bociana nie czytuje, nie pedzioł swego 
weto!

Żeby jednak n ik t nimóg pedzieć, że jezdem Świ­
nia i że nie znom sie na grzeczności, postanowiu- 
łem i jo  odwdzińczyć sie K rakowowi i zrobić wiel- 
gom fondacyjom, ale bez kirzenia, lo Muzyum Na- 
rodowygo, bo myślę sobie, że jeżeli ten  pon Gold- 
śtein  z Paryża, chtóry ochwiarowoł m iastu stare  
łajki, zostoł drugim derechtorem , to jo .m oże bendę 
trzecim. L istek figowy E w y mom już, kiedyś kupiu- 
łem na tandycie kamizekę Cycerona i pantofle Ko­
pernika, Mańka mo po ciotce szelki, chtóre wielgi 
m istrz od Krzyżoków zgubiuł w krzakach pod Grun­
waldem i podwionzki królow yj Bony. W szystko  to 
bendzie oddane w  dupozyt do Muzyum pod waron- 
kiem, że dyrekcyo sie zgodzi, aby nad tym  był na­
p is: Dupozyt Ferdka Jubilata, no i jeżeli zrobiom 
mnie tym  trzecim  derechtorem.

W  kużdym razie musi to cieszyć człeka, że na­
ród uznaje jego zasługi i lotygo trzeba być także 
za to i wdziencznym!

W idzim y zresztom , że czensto uznanie jest do- 
piro udziałem człowieka po śmierci. Tak było z kró­
lem Leopoldem z Belgij, na chtórygo narzykali i psio­
czyli za życia, a dopiro po śmierci godajom i gry- 
psajom, że on dużo zrobiuł lo Belgij i ciongle sie 
staro ł o powinkszynie jij ludności. Ponieważ moja 
Mańka jest ciotecznom siostrom  św agra stryjenki 
brata  baronowej W ogan, miołem i jo  jechać na po- 
grzyb, ale kiedym w yczytoł, że z K rakow a nikt nie 
pojedzie, bo bilety  kolejowe już zdrożały, a król 
w  testam encie postanow iuł, że za trum nom  mo iść 
ino ksionże A lbert i n ik t wiencyj, dołem se spokój 
i siedze ciengiem w Krakowie, bardzo sie cieszoncy, 
że przynajmniej austryjacki parliam ent wylizoł sie 
z obstrukcyi. Psioczyli na dochtora Głombińskiego, 
że sie podjon kuracyji A ustry i, choć on prawnik, 
a nie akusier, a tymczasem pokozało sie, że to mo­
row y chłop, chtóry zno sie na wszelkich przypadło­
ściach, naw et kobicych, ale ino w  poletyce. Stapiń- 
ski bez to  m inistrem  już nie zostanie, co zresztom 
już i duchy w  syjansie spirytualnym  powiedziały.

Ale kto sie spaskudziuł, i la grandę, to ten 
dochtur F rydjung , prowadzący preces z Serbami. 
Pokozało sie, że te  grypsanio to były falezy we i kto 
wi, czy P u ty ra  w  tym  paliców nie umaczoł. N aw et 
m inistry  zbejały się paskudnie i teroz chcom sie po 
godzić, ale Serby godajom znów: w eto ! Oj, co ten 
Puzyna z tym  w etem  narobiuł.

Czekojmy zresztom , co późnij bendzie, bo prze­
cie Nowy Rok już  nastoł, a z nim i Europa znaj­
dzie sie może w odmiennym stanie. Jo  ta  czekom, 
czy 18 maja kiwnie nam kum eta ogonem, czy na- 
prow dę zniesom prepinacyję i czy dostaniemy w ielgi 
Kraków, a tymczasem razem z Mańkom próbujemy, 
czy prowdę pedzioł ten  pon Jaw orski z m ajestratu, 
chtóry wynaloz sposób, aby brzany miały ty le  dzie- 
cek, ile chcom. Jak  dotond nie przekonalimy się 
jeszcze, ale że, jak to godajom: nadzija matkom głu­
pich —  może sie jeszcze przekonamy, choć ani Mańka, 
ani jo  do głupich przecie nie należemy.

Kto m a  s łu szn o ść?
A : Pow iadają ludzie, że żyjemy obecnie w wieku 

dziecka, niemiecki cesarz uznał zaś obecną epokę 
jako będącą pod znakiem ruchu. K to też ma słu­
szność ?

B :  Zdaje mi się, oba określenia mają swoją pod­
staw ę, gdyż przecież dziecko nie je s t  niczem innem, 
jak ty lko właśnie znakiem ruchu!

Myśl a k a d em ik a .
—  No, muszę koniecznie coś pożyczyć od mego 

nadwornego żyda! W praw dzie jeszcze nie oddałem 
mu starego  długu, ale szelma gotów  myśleć, że je­
stem  nań obrażony, gdyż już przeszło pół roku nie 
miałem z nim do czynienia!

Do jednej z lepszych restauracy i w  Krakowie 
wszedł jakiś obyw atel z prowincyi i siadłszy za s to ­
łem, kazał sobie podać coś do zjedzenia. U służny 
kelner przyniósł mu natychm iast spis potraw . W i­
dząc zam iast spodziewanego talerza papier w  ręku 
kelnera i myśląc, że chyba z niego żartu ją , w rza­
snął prowineyał z wściekłością:

—  Jeść chcę, psiakrew , nie czytać!

W p ro fe so rsk im  zapale .
—  Jeśli sobie czegoś życzę, to nie jest przez 

to jeszcze powiedzianem, źe muszę to  uzyskać... 
(Po chwili). Proszę was, życzyłbym sobie, aby pod­
czas mego w ykładu panował spokój i uwaga!

—  W asze lenistw o doszło już do ostatecznych 
granic! Teraz nie zadaję wam już nic, a i tego na­
w et nie chcecie się porządnie wyuczyć!

Po ślubie.
Mąk: Muszę ci oświadczyć całkiem seryo, że 

gdybym  był wcześniej poznał tw ego ojca, absolutnie 
nie byłabyś moją żoną...

Żona: A  to  byłbyś się złapał!... On nie jest 
moim ojcem!

—  No, a gdyby mój ojciec nie był miał dla mnie 
miliona, czy byłbyś się ze mną ożenił?

—  Może nie za raz ! Byłbym poczekał, dopóki się 
milionik nie zbierze!

U ZEGARMISTRZA.
By zegarek swój naprawić 

Z darty  cały, choć ze złota,
W eszła raz do zegarm istrza 

Podstarzała już kokota.

M istrz od kółek, głośny z w praw y,
Lupę sw ą do oka wkłada 

I dokonać chcąc napraw y,
Całe w nętrze pilnie bada.

Skończył w reszcie i rzekł: „Pani,
P raca będzie bezowocną,

Bo jak widzę, ten  zegarek 
Nakręcano nazbyt mocno U

< x >

S m u tn e  p rzeczu cie .
Kokotka: Mój Może! Zdaje mi się, że tego roku 

nie mogę się spodziewać od mojego barona żadnego 
noworocznego. Zeszłego rovu zrobił mi niespodziankę, 
ofiarując mi w spaniałą brylantow ą kolię, tego  roku 
jednak ja  zrobiłam mu niespodziankę, pozwalając się 
złapać na gorącym  uczynku z tym  młodym poru­
cznikiem !

Ż yczenie d z ieck a .
Mama, spodziewająca się lada dzień w izyty  bo­

ciana (prenum erata kw artalna tylko 2 korony, już 
z odnoszeniem do domu. P rzyp . zecera), chcąc uprze­
dzić sw ą kilkuletnią córeczkę, zapytuje ją , czy przy­
padkiem nie chciałaby, aby aniołek przyniósł jej na 
gwiazdkę braciszka lub siostrzyczkę. Mała klasnęła 
w  rączki z radości i powiada:

—  Ach mamusiu, ja tak  pragnęłabym  mieć b ra ­
ciszka. bym się miała z kim bawić!... Tylko aby 
nie był od tatusia! —  dodaje po chwili nam ysłu —  
gdyż ta tu ś  obiecał mi na gwiazdkę lalkę i łóżeczko 
dla niej !

D w uznaczne.
Pani A: Ach, jak  widzę, to mąż pani kochanej 

je s t w  niej po uszy zakochany!
P ani B :  Tak jest, ale i o paninym mogę o tw ar­

cie to samo powiedzieć!



- Pani radczyni tańczy rtakTcudownie, że 
chciałbym mieć to szczęście, mieć panią radczynię 
częściej w moich objęciach...

— Tak? To niech pan pójdzie jutro do tego 
niedołęgi mego męża i powie mu, że ja kazałam — 
rozumiesz pan — że ja kazałam, aby panu o 20 
koron miesięcznie gażę podwyższył!...

To dziwne! Jak byłam małą i pokazałam 
kiedy języczek nauczycielowi, to mówili, że to nie­
grzecznie, a teraz niech tylko pokażę któremuś 
z mężczyzn, to chcą mi go zaraz odgryźć i jeszcze 
sami, aby wystawić, proszą!

Umykaj Wojtek! Dzisiaj mam pranie i nic 
dla ciebie na kolacyę nie zostało!

- No, tylko uważaj, żeby się to tylko 
częściej nie powtarzało, abym ja ciznowu pranie 
nie sprawił!

Bój się Boga i ty chciałabyś jako młoda 
żona pokazywać to wszystko na reducie?!... Ależ 
to byłaby nieprzyzwoitość!

- A kiedyż mani pokazywać — jak się ze­
starzeję? Wtedy dopiero byłoby nieprzyzwoite!



Ależ. niepotrzebnie się sama fatygujesz 
i ziębisz świecąc mi. gdyż ja przecież na pamięć 
znam już tę drogę do bramy...

- Tak. ale widzisz... mamy teraz nowego 
stróża, który ma s z e ś ć  młodych i wcale przy­
stojnych córek, więc będę spokojniejsza widząc na 
własne oczy. że rzeczywiście wyszedłeś za bramę!...

Proszę pana redaktora, właśnie pani po­
wiła szczęśliwie dwie córeczki...

A to się pysznie składa, bo właśnie od 
godziny łamałem sobie głowę na tematem do wstę­
pnego artykułu! Napiszemy; ,,() hiperprodukcyi 
w przemyśle!“

— Pańskie propozycye, mój panie, są nie­
p r zy z wo i t e ! . . .

Tak, ale za to zapewniają pani. p r z y ­
z w o i t e  życie!...

- Bój się Boga, jak dawniej kobiety mogły 
nosić na głowie takie ciężary?

To jeszcze głupstwo, ale jak mogły do 
niedawna nosić jeszcze cięższe tiurniury i to w do­
datku nie na głowie?...
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w&a&aa&faK
Nowy lo k a to r .

Gospodarz: Zanim pan zajmie mieszkanie, mu­
szę pana zrobić uważnym, że bardzo lubię, jeśli lo­
kator płaci mi czynsz regularnie co pierwszego. 
Gdyby pan -w którym  miesiącu nie uiścił czynszu 
do ósmego, musiałbym panu, acz z bólem serca, 
wypowiedzieć m ieszkanie!

Akademik: 0 ! niech się pan dobrodziej nie oba­
wia, moją zasadą jest, albo płacić regularnie, zaraz 
na pierwszego, albo wcale nie!

Nie s t r a c i ł  rezonu .
Mojsie Ziegelstein jest generalnym  dostawcą 

szutru  dla Rady powiatowej w  Y. ale, jak corocz­
nie tak  i teraz dostaw ił na odnośną przestrzeń tylko 
połowę zakontraktow anej ilości, naturalnie po po- 
przedniem brzęczącem porozumieniu się z odnośnym 
referentem . Nieszczęście jednak chce, że o tern do­
nosi ktoś do W ydziału krajowego, k tóry  w ysyła 
osobną komisyę celem odebrania dostawy. Dowia­
duje się o tern referent, ale już poniewczasie, gdyż 
w przeddzień przybycia komisyi, niema więc ani 
mowy, by w ciągu kilkunastu godzin można było 
uzupełnić braki. Zrozpaczony, wzywa do siebie pana 
Mojżesza i opowiada mu swe zm artw ienie! Ten nie 
stracił jednak fantazyi, poskrobał się w  okolicę ucha 
i rzekł po cichu:

—  Nu... ja cosz powim panu radcemu! Pan po­
trzebuje dać mi sto koron, a interes będzie całkiem 
fajn załatwiony...

N astąpiła naturalnie zgoda.
Nazajutrz przybyła komisya i ku wielkiej rado­

ści pana referenta a zdumieniu delegatów na całej 
przestrzeni znalazła przepisaną ilość kup szutru. 
Spisano odnośny protokół, komisya powróciła nad 
Pełtew ...

WieczoTem zjawił się Mojsze u pana referenta 
a ten  py ta  go z ciekawością:

—  Bój się Boga! Jak  ty  to zrobiłeś?
—  Nu... całkiem prosto! Ja  kazałem w  nocy 

wykopać słupki kilom etrowe na całej przestrzeni, 
i zam iast co kilom etr poustawiać je co dwa! Ale 
dziś to one będą już na swojem miejscu z pow ro­
tem !

B iu ro k ra ty c zn y  sz len d ry an .
P rofesor fizyki na jednym  z austryakich uniw er­

sy tetów  zamówił sobie za granicą dwie soczewki 
z soli kamiennej, celem przeprowadzenia doświad­
czeń. Fabryka nadesłała zamówiony przedm iot, de­
klarując zaw artość przesyłki jako soczewki ze soli.

Jakież było zdziwienie profesora, gdy otrzym ał 
wezwanie z urzędu cłowego, gdzie mu oświadczono, 
iż zamówione przedm ioty nie mogą być wpuszczone 
w granice A ustryi, ponieważ wyrobione są z soli, 
której dowóz jest wzbroniony. Napróżno tłumaczył 
profesor, że nie je s t to przecież przedm iot użytkow y, 
ale naukowy, c. k. władza była niewzruszona stając 
w obronie monopolu, a soczewki powędrowały z po­
w rotem  do miejsca urodzenia. Nie upłynęło jednak 
więcej, jak tydzień, profesor otrzym ał z zagranicy 
posyłkę, k tóra zaw ierała: przyrządy optyczne. Urząd 
cłowy nie robił żadnych trudności, profesor odebrał 
paczkę, w  której znajdowały się te  same soczewki 
i powiedział do siebie pod n o sem : Sztuką, Niemca 
tłu k ą !

Psycholog*.
Pewien jegomość, k tóry  chciał między znajom y­

mi uchodzić za Sherlocka Holmesa, w pada raz nie­
spodzianie do pokoju swej żony i powiada do niej 
obcesow o:

—  Tu był k to ś !
—  Ależ, co ci do głow y przychodzi! ?•
—  Tak je s t, był! I powiem ci jeszcze, że to 

musiał być profesor, gdyż zostaw ił w  kącie swój 
parasol...

P rzy  ry g o ro zae h .
—  Proszę mi zdefiniować pojęcie państw a...
—  Przepraszam , czy pan profesor ma na myśli 

państw o w ogólności, czy też specyalnie A ustro- 
W ęg ry ? ... _____

S u fraży s tk a .
A .:  Czy je s t  pani za przyznaniem kobietom 

praw  w yborczych?
B. (pięćdziesięcioletnia panna): N aturalnie! Je ­

stem  nie tylko za tern, ale także za odebraniem 
mężczyznom praw  wyborczych, skoro nie chcą, czy 
nie umieją z nich korzystać. Bo proszę pani, jak 
długo mieli oni już prawo w ybrać mnie, a żaden 
tego dotąd nie uczynił?...

W sądzie.
Sędzia: Oskarżona ma więc ile la t napraw dę?
Oskarżona: Dwadzieścia ośm !
Sędzia: Ależ! W idzę tu  w  aktach, że przed 

trzem a la ty  podała oskarżona ten sam wiek!
Oskarżona: Tak jest. panie sędzio! Ja  wiem, że 

przed sądem należy mówić praw dę, a nie raz tak, 
drugi raz inaczej...

W św ię tem  oburzen iu .
—  Ach ty  nędzniku! I ty  się nie w stydzisz tak 

mnie oszukiwać?!... W łaśnie dostałam list od je ­
dnej z przyjaciółek, w  którym  mi donosi, że ty  
miałeś już narzeczoną, a z nią dziecko!

—  E ... to nie praw da! Nie wierz tem u! Dziecko 
w praw dzie było, ale ona nigdy nie była moją na­
rzeczoną! Daję ci na to  słowo honoru!

D obra ra d a .
Do rabina w H usiatynie, k tó ry  słynie ze swej 

pobożności i licznych cudów, jakich już w  swej pa­
sterskiej pracy dokonał, zgłosiła się żydówka, pro­
sząc o radę. Chodziło jej o to , że ilekroć mąż po­
wróci z podróży i choćby przez jeden dzień nocuje 
w  domu, w  dziewięć miesięcy potem powiększa się 
ich rodzina, a przecież ośmioro dzieci dla biednego 
żydka w ystarczy. Mądry rabin poskrobał się po gło­
wie i doradził jej, aby ilekroć mąż do domu przy- 
jedzie, przez cały czas jego pobytu, tak  w dzień, 
jak i w nocy, trzym ała obie nogi w  garnku, a z pe­
wnością będzie dobrze. Po roku zgłosiła się znowu 
ta sama żydówka, a gdy ją rabin zapytał, co sły ­
chać, odpowiedziała:

—  Rebe, je s t znów syn!
—  No... a zrobiłaś com kazał? Trzym ałaś nogi 

w  garnku!
—  Tak! Ale ponieważ nie było takiego wiel­

kiego garnka, aby wleźli obie nogi, to ja  jednę po­
trzebow ała wsadzić do jednegó, drugą do d rug iego! 
— wytłum aczyła zagadnięta.

—  A s o i! —  odparł rabin z powagą, zrozumia­
w szy dopiero, dlaczego rada jego była bez s k u tk u !

W nieb ie .

Św ięty P io tr, zmęczony czuwaniem przy bramie 
niebieskiej, dokąd w ostatnich czasach w stęp także 
nadzwyczaj utrudniono, spożywszy obiadek, zam iast 
drzemki poobiedniej siadł sobie w oknie i przypa­
try w ał się, co się też dzieje na ziemi. W tem  w po­
w ietrzu ukazał się jakiś dziwny potw ór o ogrom ­
nych skrzydłach, szybujący w  stronę nieba. «w . 
P io tr, jako człowiek starej daty, przyw ołał natych­
m iast archanioła Gabryela, aby tenże, jako młodszy 
i więcej z postępem obeznany, wytłum aczył mu to 
dziwne zjawisko.

—  G abryelku! G abryelku! A  chodźno sam, ale 
chyżo! —  woła starow ina, —  P rzypatrzno  się, co 
to za dziki potw ór la ta  w  pow ietrzu! Co to  może 
być, nie wiesz przypadkiem ?

—  Aeroplan, proszę W aszej św iątobliw ości! —  
odparł archanioł i zabrał się do odwrotu.

— A erop lan !... hm... hm... —  m edytuje P io tr —  
nie mogę sobie w  żaden sposób przypomnieć, kiedy 
to pan Bóg stw orzył to bydlę!...

Między lek a rzam i.
—  Uważa kolega, tę  metodę leczenia mogę po­

lecić jak  najlepiej. Pacyentow i ona prawdopodobnie 
zaszkodzi, przebieg kuracyi je s t jednak bardzo inte­
resujący !

W u rzęd zie  s ta ty s ty c z n y m .
—  Czy uważa pan radca, jak w ostatnich dwu 

tygodniach zmniejszyła się śm iertelność?
—  Ano, nic dziwnego, od czasu aresztowania 

H ofrichtera boją się ludziska zażywać proszków i pi­
gułek, to  też i nie umierają...

P o d słu ch an a  rozm ow a.
—  A: Czy wiesz, Nowy Rok wypada teraz akurat 

pierwszego stycznia!
—  B :  A  to  się doskonale sk ład a! Przynajm niej 

będzie człowiek miał kilka grajcarów  przy duszy!

C y g an ery a .
Ona: A  przed ślubem przysięgałeś, że jeśli od­

dam ci rękę, to zajdę wysoko, tymczasem...
On (z iry tacyą przeryw ając): Czegóż ty  jeszcze 

chcesz! Nie mieszkasz już na czwartem piętrze? 
Przecież pięciopiętrowych domów niema w  Krako­
wie! Może chciałabyś mieszkać na wieży Maryac- 
kiej ? ! . . .

' rŁ r

S u fra ż y s tk a  i m in is te r .
Jak wiadomo, angielskie sufrażystki prześladują 

m inistrów  na każdym kroku. W  domu, na spacerze, 
w  klubie, narażeni są oni na ciągłe ataki rozw y­
drzonych niewiast. Przed kilku dniami zdarzyło się, 
że jeden z angielskich m inistrów , żyjący w  stanie 
kawalerskim , powróciwszy wieczorem do domu, gdy 
już rozebrał się, by udać się na spoczynek, usłyszał 
z pod kołdry dobywający się głos niew ieści:

—  Voies fo r  nomen! Żądamy rów noupraw nie­
nia!

—  I owszem, tu ta j pani jest na właściwem miej­
scu, możemy o tern pomówić! —  rzekł m inister 
z galanteryą i natychm iast w sunął się pod kołdrę...

,,«»• ' taj -
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W te a tr z e .

—  Moja Kaziu, te raz  nastąpi bardzo drastyczna 
scena.

—  To może m am usia wyjdzie ?!

Z g a rn iz o n u .

W  czasie lekcyi instrukcyi w  szkole jednorocz­
nych arty lery i, egzam inował kapitan, znany ze swej 
ignorancyi i gburow atości, ochotnika, kandydata in- 
żynieryi. P y tan ie  brzm iało:

—  Proszę mi obliczyć drogę, jaką odbywa kula, 
wyrzucona z haubicy!

Z apytany, k tó ry  czas służby wojskowej spędzał 
na wesołej zabawie, a wcale nie na nauce, nie miał 
o tern pojęcia. Nie stracił jednak fantazyi, ale na 
tablicy nakreślił kilkanaście znaków, pierw iastków , 
sinusów, kosinusów, rów nań o kilku niewiadomych, 
wogóle rzeczy, k tóre  nie m iały ze sobą żadnego 
związku. K apitan pa trzy ł się na tablicę, jak  na jaką 
apokaliptyczną bestyę, stękał, dmuchał, wreszcie 
wycedził przez zęby:

—  Tak! tak ! Przypadkiem  się zgadza, ale dla 
nas niema to  żadnej w a rto śc i! Ja  to  rozumiem i pan 
to rozumie, ale jestem  pew ny, że to  jołopy —  tu 
pokazał palcem na audytoryum  —  nie pojęli z tego 
ani s ło w a !

Pani kapitanow a w yszła na m iasto z burszem, 
aby porobić św iętalne zakupy. P rzed każdym skle­
pem, do k tórego wchodziła, kazała się żołnierzowi 
zatrzym ać, mówiąc:

—  Poczekajcie tu  na m n ie !
W  czasie kilkugodzinnej podróży spotkał po­

czciwy bursz sw ego xowarzyszaj z którym  nie w i­
dział się już od dawna. Zatrzym ał się więc i ioz- 
począł z nim pogawędkę, do pani kapitanow ej zaś 
rzekł spokojnie:

—  A teroz niech pani kapitanow o na mnie po­
czekają !...

P o d słu ch an e .

—  A przez kogóż zeszłaś, moja kochana, na tę  
d rogę?  —  p y ta  pewien filantrop kobietę lekkich 
obyczajów, której losem chciał się zająć.

— Przez jednego inżyniera d ro g o w eg o ! —  
brzm iała odpowiedź. —  A le go to drogo koszto­
wało !

O G O

—  Panienka zna mnie już zapew ne?
—  Tak jest, poznałam pana niedawno w sepa­

ratce. gdy pan nie chciał zapłacić szampana!

U czuciow y.

— O ! pan baron w ygląda dziś jakoś nie swój ?
—  Nic dziwnego, mój panie! S tw orzenie, na 

którego miłość, w ierność i przyw iązanie byłbym 
przysięgał, oszukało mnie haniebnie!

—  Co pan pow iada?
—  T a k ! Mój ukochany w yżeł, Cezar, uciekł dziś 

razem  z mą żoną!

O brażona.
—  W idzę, że pan mnie zanadto nisko c e n i!
—  Jak  to  rozumiesz mój k o tku?
—  Ano, daje mi pan ty lko dziesięć koron, a ja, 

proszę pana, jestem  córką byłego właściciela d ó b r!

Ma p ra w o .
—  Co w id zę ! ? Dopiero wczoraj w prow adził się 

pan do nas a już  pan zaczepia moją córkę?
—  P rzep ra szam ! Przecież ja  zapłaciłem za trzy  

miesiące z g ó r y !

P o ję tn a  u cz en n ica .
E s. katecheta: N ajpierw  stw orzy ł pan Bóg 

Adama z kurzu i prochu a potem żonę jego Ewę. 
Powiedz mi moja mała, na co P an  Bóg ją  s tw o rzy ł?  

Uczennica: By miał kto trzepać A dam a!

P o n ę tn a  z a p ła ta .
Zbierający ogłoszenia: Panie redaktorze, z tą  

panną X ., w łaścicielką m agazynu, to ciężka spraw a. 
Ani rusz nie chce zapłacić za ogłoszenie! A robi 
szelmeczka takie słodkie oczy, ile razy tam  przyjdę... 
zdaje mi się, że chętniej wypłaciłaby należytość ca­
łusami, niż gotów ką...

Redaktor: Pew nie do tego s ta ra  i brzydka?
Zbierający ogłoszenia: Ależ ow szem ! K rew  i 

m leko! Nie wiem, czy ma dwadzieścia la t w ie k u !
Redaktor: To w takim  razie niech się pan tam  

już  więcej nie tru d z i! Ja  sam postaram  się odebrać 
od niej to , co się nam n a le ż y !

o
o o o

o

Mowa ś lu b n a .
Ksiądz proboszcz stanął przed ołtarzem^ aby po­

błogosław ić młodej parze, k tóra  za chwilę miała 
rozpocząć nową drogę życia. A le ksiądz proboszcz, 
jak zwykle s ta ry  kaw aler, był ogromnym wrogiem 
m ałżeństw a, rozpoczął więc mowę do nowożeńców, 
cytatem  z Pism a ś w .:

Odpuść im Panie! Albowiem nie wiedzą, co 
czynią !

W sądzie .

Sędzia:  Jakiego pan je s t  w yznania?
Oskarżony Kohn: Ny, z psieproszeniem w iel­

możnego pana sędziego, pan dobrodziej chyba dotąd 
nie widział jeszcze izrylity ...

Nic dz iw nego .
Do pana dziedzica przyszedł z sąsiedniego mia­

steczka faktor, Kuba, k tó ry  był powiernikiem jego 
w  spraw ach na tu ry  finansowej...

—  No, i cóż tam  K uba słychać now ego? — 
zapytał dziedzic przybysza.

—  Nic, jasznie panie! —  odparł Kuba z uni­
żonym ukłonem. —  Ja  to  cięgiem myszlę tylko
0 jasznie panie! Jasznie pan, to mi całą tą  noc cho- 
dżył po głow ie!

—  A ha! —  zauważa filuternie dziedzic —  te ­
raz dopiero rozumiem, gdzie sobie tak  zabłociłem 
o b uw ie :...

N ie fo rtu n n a  sa m o k ry ty k a .

P ani domu (do now oprzyjętej kucharki): Ależ 
bój się Boga, moja Kasiu, co też ty  ugotow ałaś, 
tego po p rostu  nie można wziąć do u s t !... Tak to
1 ja  potrafię gotować!

T akże w ym ów ka .
Żona: Tak, tak ! Kiedy się starałeś o moją rękę, 

toś przysięgał, że każde moje najskrom niejsze ży­
czenie będzie dla ciebie rozkazem, a te raz  nie chcesz 
żadnego w ypełnić!

M ąż:  Moja droga, to ty lko tw oja w ina! Masz 
ty le  żądań i życzeń, że ja absolutnie nie mogę się 
zoryentow ać, k tóre  z nich jest najskrom niejsze!

Zmierzenia pruskiego psa policyjnego.
Ciężką walkę przeszedłem sam ze sobą, nim zde­

cydowałem się w stąpić do służby państw ow ej, nie­
s te ty  jednak znalazłem się w  położeniu bez w y j­
ścia! Mój pan, dzięki procesowi E ulenburga, z k tó­
rym  żył w  przyjaźni, zeszedł na psy, ja  znalazłem 
się na bruku, nie mając co w łożyć w paszczękę. 
Jakieś czas nadrabiałem miną i nosiłem dumnie ogon 
do góry , po miesiącu zacząłem rozglądać się za ja ­
ki emś zajęciem. Pew nego dnia w  samo południe, 
gdym  rozm yślał o tych  przyjem nych czasach, kiedy 
to i mnie i memu panu wiodło się lepiej, spotkałem 
koło la tarn i gazowej, dawnego mego tow arzysza, 
k tó ry  już od la t kilku służył w  berlińskiej policyi. 
P rzyw italiśm y się i obwąchali serdecznie, a on w i­
dząc moją rzadką minę, począł się dopytyw ać tro ­
skliwie o moje losy. Jak  na spowiedzi wyznałem 
mu szczerą prawdę.

Kiwnął z wpółczuciem ogonem i odezwał się 
w  te  słow a:

—  Tow arzyszu! W stąp  do służby rządow ej! 
Tam je s t  dla psa w łaściw e pole działania! I  jeść 
będziesz miał co, i oprawcy nie potrzebujesz się o- 
bawiać, a co najgłówniejsze, masz urzędow y cha­
rak te r, k tó ry  u nas w  P rusach  ma przecież taki 
w alor!

Przem ów ił mi do serca, po trzech dniach byłem 
już aspirantem  na król. prusko-policyjnego w yżła! 
I minę miałem lepszą, i ogon niosłem w yżej, w o­
góle los mój tak  się zmienił, iż sądziłem, że jestem  
na właściwej drodze do praw dziw ego szczęścia!

Jednakże m ądre to  przysłow ie, k tóre powiada, 
że, gdzie dyabeł uie może, tam  babę pośle!

Gdym pewnego dnia w czynności urzędowej 
przebiegał ulice m iasta, natrafiłem  nieopodal pałacu 
Tunter den Lindena na  śliczną suczkę, jak się później 
dowiedziałem, należącą do jednej z dam dworskich. 
N osiła poetyczne imię „L isandra“ . Serce zabiło mi 
mocniej, jakbym przeczuł, że nie ślepy tra f  sp ro ­
wadził ją  na drogę mego życia.

I rzeczywiście odegraia ona ważną rolę w  dzie­
jach mej doczesnej pielgrzym ki!

Zbliżyłem się do niej z ogniem w oku i z fan­
tazyjnie podniesionym ogonem, ona czułości z mej 
strony  przyjęła w cale przychylnie! Złączył nas 
czuły uścisk, w  czasie którego nastąpiło wylanie 
miłosnych uczuć!

Bawiliśm y się z kw adrans, z boku p rzy p a try ­
wało się memu szczęściu kilku zazdrosnych ryw ali, 
k tórzy  jednak, ze w zględu na mój urzędow y cha­
rak te r nie w ażyli się nam przeszkadzać!

Nadeszła jednak chwila bolesnego rozstania. Na 
pam iątkę mile spędzonych chwil podpisałem się w ła­
snoręcznie na słupie la tarn i i zasypałem  to piaskiem. 
Po chwili zbiegli się ryw ale i długo w patryw ali się 
w  charak ter mego pisma, poczem i oni umieścili 
obok sw e podpisy, niby świadkowie naszego szczę­
ścia !

Lecz nieste ty  była to chwila zapom nienia! W  cza­
sie miłosnego upojenia straciłem  trop  zbrodniarza, 
a nazajutrz wypowiedziano mi urzędowo służbę z 
powodu opieszałości w  urzędow aniu!

Dziś spaceruję znów po Berlinie, nie wiedząc, 
gdzie skłonię sw ą głow ę i powiadam sobie, że lu ­
dzie mają słuszność tw ierdząc, że przez ród nie­
wieści schodzi się na psy !!

KUR AC Y A.

Kochał ci mnie chłopiec 
Jeden —  lecz siarczyście,
Ja  mu uw ierzyłam  —
Głupia —  oczywiście!

Lecz już  rok bez mała,
Z chłopca ani śladu —
A ja muszę gw ałtem  
Jechać do K arlsb ad u !

O O G

R o z s trz y g n ię ta  w ą tp liw o ść .
—  Teraz sam a nie wiem, co zrobić! S taś i K a­

zio proszą mnie na w szystkie św iętości, by ich w y­
słuchać i w yjść za nich, a dw u przecież żoną być 
nie mogę! W iem  już co zrobię, S taszka w ysłucham  
a za Kazia w yjdę za mąż!

0 - 0



10 ,B O C I  A N “ N r. 1

Z aw iod ła  się.
—  No i jakże bawiłaś się Maniu z tym  obszar­

nikiem, z którym  kiedyś poszłaś na kolacyę?...
—  Dość dobrze! Ale uważasz, nie wiem, co na­

sze gazety  chcą od tych biednych agraryuszy, tw ier­
dząc, że oni nigdy nie mają dosyć! Sama się prze­
konałam, że tak  nie jest!

W ytłum aczy ła .
P ani domu (do guw ernatki): Panno Zosiu! P ro ­

szę mi w ytłum aczyć, bo tego pojąć nie mogę, co 
może oznaczać guzik od koszuli mego męża, "który 
znalazłam w pani łóżku?

Guwernantka (z ironią): Oznacza, że guzik ten 
był za nadto słabo p rzyszy ty !

o o

Modne m ałżeństw o .
—  Ach, ty  bezecna kobieto! Przecież złapałem 

cię na gorącym  uczynku! Teraz widzę, że byłem 
głupi, kiedy nie słuchałem Karola, k tó ry  odradzał 
mi tę  żeniaczkę!

—  Kto K arol?!... I  ten  łajdak śmie jeszcze co 
gadać!... A  ja do dnia dzisiejszego zostałam mu

N iew ierny  Tomasz.

—  W iesz K arolu —  powiada do swego w ielbi­
ciela piękna Rózia, córka znanego krakowskiego mi­
lionera (mojżeszowej w aluty) —  ludzie zaczynają 
już coś gadać o naszym  stosunku!

—  Ależ, absolutnie w  to  nie wierzę! Gdyby to 
była praw da, miałbym przecież stanowczo więcej 
kredytu u mych znajomych lichwiarzy!

w ie rn ą !

M ądre zdan ie .
Mężczyzna w ynalazł pismo, kobieta zaś dopiski.

A ch , te  obce w y ra zy !
—  Narzeczony pani w ydaje mi się być idealistą!
—  O nie, on proszę pana, je s t  kancelistą!

o  o

Na Gwiazdkę!
kupcie so b ie  dobry

Pałhśfon
i płyty z now em i św ietnem i zdjęciami.

Brudziński i Om.Kmw,S2i
T ele fo n  Kr. 305.

C en n ik i i k a ta lo g i darm o i  o p la tn ie .

|  2  K o ro n y  m iesięczn ie . |

ZEGARKI n a  SPŁATY
k a ż d e m u .

N r.  7 2 . P r a w d z iw y  1 4  k a r a t ,  z e g a re k  z ło ty  p la ą u e , 
m ę sk i lu b  d am sk i, ła d n ie  ry tó w .,  w e r k  d o b ry , ch o ­
d z ą c y  w  k a m ie n iac h , k o r . 2 0 '— . T e n sam  z  p o d w ó j- 
n em i k o p e r ta m i k o r .  2 5  •—

N r.  7 3 . P r a w d z iw y  s r e b r n y  m ę sk i lu b  d a m sk i z e g a re k , 
z  3  b a rd z o  g ru b e m i s re b rn e m i k o p e r ta m i,  w sp a n ia le  
ly to w a n y  m ia n o w ic ie :  z  k o n iem , je le n ie m , lw e m  lub  
k ra jo b ra z e m , w e rk  d o b ry  A n k ro w y , d o k ła d n ie  u re -  
g u lo ,,, .y  k o r .  3 0 - — .

I\ O statn ia  now ość !  S r e b r n y  m ę sk i z e g a -  
A n k e r-R e m . ch o d zą c y  b e z  p r z e r w y  p e łn e  8  dni 

po  je d n o ra z o w e m  n a c ią g n ię c iu , w  ru b in a c h , b ie g  w i­
d o c zn y  n a  c y fe rb la c ie  k o r .  3 5  — .

N r .  7 5 . W s p a n ia ły  m ę sk i lu b  d a m sk i z e g a r e k  R em o n t. 
M eta l. T u ła  z  3  k o p e r ta m i i p o z ło c o n ą  k o ro n ą , w e rk  
p e w n y  k o r .  1 8 -— .

N r .  7 6 . N ik lo w y  z e g a re k  R em . d la  ch ło p có w , o tw a r ty ,  
m o d n y , ła d n ie  ry to w a n y  k o r .  8 ‘— .

C en y  w y z n a c z o n e  n a  s p ła ty  r a ta ln e  z a  s z tu k ę  po

k o ro n  2 1—  m ie s ię c z n ie ; p r z y  z am ó w ien iu  n a le ż y  p r z e ­

s ła ć  p o ło w ę  n a le ż y to ś c i  lu b  u iśc ić  z a  p o b ra n ie m .

W i e d e ń s k a  f a b r y k a  z e g a r k ó w  H e in r ic h  W e i s s ,  W ien
X IV ., P ille rg . 1.

2  K o ro n y  m iesięczn ie .

i ? U z n a n e  j a k o  n a j l e p s z e

„S p ecya ln ości gu m ow e
H o w o ś ć !  „ o i r  z m a r k ą  g w a r a n c y j n a ! W y r ó b  n a j l e p s z y !

Z a  t u z in  K o r .  2 ’—, 3 -— , 4 - — , 5 - —, 0 -— 

f a u n i a  R e f o r m  d la  P a n ó w :  Z a  s z t u k ę  K 2
S t a l e  d o  u ż y c i a !

L u
4  i n t e r e s u j ą c e  w z o r y  z a  1 k o r o n ę  ( w  m a r k a c h ) .  

3 Z U R A  z  i l l u s t r .  c e n n i k i e m  d a r m o  !B R O S
zam kniętej k opercie z a  p rzesłaniem  m arki 20 hal. 
B. S .  H E R Z O G ,  W I E N  17 3 .  H e r n a l s t r a s s e  79.

acid. awJ

P r z e w y ż s z a - w s z y s ł k i e  • 
d o t y c h c z a s o w e - m a r h i  • 

JanaHoffa  T a b r y K a - c z e k o l a d y  • 
i k a k a o - W ie d e ń - S t a d la u -

Moczenie w łóżku.
N a ty c h m ia s to w e  o d z w y cz a je ­
n ie  z a p e w n io n e . O b ja śn ie n ia  
b e z p ła tn e .  P o d a ć  w ie k  i p ł e ć ! 
Ś w ie tn e  p is m a  d z ię k c z y n n e . 

P o le c e n ia  le k a rs k ie .  

In s t y tu t  „ S A N I T A S “ 
V e lb u r g ,  P.  8 8 .  B a w a r y a .

Na N ow y Rok.
—  A kto to był, pa­

nienko, ten starszy  pan, 
k tó ry  w łaśnie w yszedł?

—  To był gospodarz! 
On właśnie przyszedł ode­
brać czynsz za nowy kw ar­
ta ł!

P r o s im y  żą d a ć  n a sz e g o  k a ta ­
lo g u  s p e c ja ln o ś c i  gu m o w y ch  

m ę sk ic h  i  d a m sk ich

Reim i Ska
S k ł a d  a r t y k u ł ó w  g u m o w y c h  d o  c e l ó w  s a n i t a r n y c h  

KRAKÓW, RYNEK A-B.

K ró tk a  odpow iedź.
—  Panie dyrek to rze! Proszę mi powiedzieć, czy 

w teatralnej karyerze mogę się czego spodziewać.,.
—  0 ... p rzy nadziei może pani być bardzo ła­

tw o !

Z uchw ały.
—  I pan nie wiedziałeś dotąd, mój hrabio, że 

jestem uczciwą dziewczyną ?
—  Ciekawy jestem  skąd miałem o tern wiedzieć! 

Czy ja to jestem  biurem wywiadowczem ?

Od czego  za leży ?
—  Panie dobrodzieju, jeżeli pan dobrodziej zo­

bowiąże się dawać mi miesięcznie po pięćdziesiąt 
guldenów, to ożenię się z pańską córką, a będzie 
to m ałżeństwo z miłości.

M odny p rzem y sł.
P an bankier X. będąc w bardzo opłakanych 

stosunkach finansowych, zabezpieczył się nader w y­
soko od włamania, a następnie postarał się, aby 
sfingowano u niego rozbicie kasv, po którym  miał 
otrzym ać premię od tow arzystw a asekuracyjnego. 
Uczciwy pośrednik wynalazł mu specyalistę od w ła­
mań, k tó ry  dokonał dzieła ku zupełnemu zadowole­
niu bankiera.

—  Jestem  z niego zupełnie zadow olony— rzekł 
bankier do pośrednika —  tow arzystw o nie pow in­
no mieć wątpliwości.

—  O, na niego może się pan spokojnie spuścić —  
rzecze tenże. —  On pracuje tak  uczciwie, jakby do­
konywał prawdziwego włamania!

A ha! w ięc to  pow ód!
Dwie krakowskie kapłanki W enery  spotykają się 

„na sz trychuu i jedna drugą zapytuje o powodze­
nie:

—  Jakże ci tam  idzie, M ańka?
—  E... pod psem! —  odpowiada zagadn ię ta .—  

Powiadam ci, że człek jest już jedną nogą na tam ­
tym  świecie, taka jestem  zaziębiona i zakatarzona. 
Najgorsze, że nie wiem, gdziem się tak  przeziębiła.

—  Nie wiesz to ja ci powiem! W szystk ie  dziew­
częta w Krakowie są tern przeziębione, odkąd biuro 
sanitarne prowadzi dr. Styczeń. Przecież to  naj­
mroźniejszy miesiąc w  roku, a przed jego obliczem 
staw ać trzeba dw a razy w każdym tygodniu!

W n aszy ch  czasach .
—  W iesz, że to  jest paskudna rzecz ! Gdy kto 

powie kom u: ty  sz u jo ! —  trzeba go sk a rży ć !
—  Ja k to ?  Nie podoba ci się to ?
—  N aturalnie, a nuż dowiedzie ?

P rzy  g o d zen iu  słu g i.

Pani: Jeszcze jedno, czy panienka ma może na­
rzeczonego ?

Służąca: Tak jest, ale on przychodzi zawsze 
tylko w  nocy, aby mi w  robocie nie przeszkadzać!

dla handlu i przemysłu w  Krakowie
z a r e je s tro w a n e  s t ro w . z  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  o g ra n ic z o n ą

ul. św . Gertrudy L. 8

przyjmuje WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI
i oprocentowuje takowe po 4 72% roczn*e-



FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E

W c h ó d  z Rynku g łó w n e g o  L. 21
b i u r a  p a r t e r o w e ,  t e l e f o n  N r  3 6 1 :

Kantor W ymiany  s p r z e d a j e  i  k u p u j e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n z a ­
g r a n i c z n e ,  w y d a j e  l i s t y  k r e d y t o w e  i  c z e k i  n a  z a g r a n i c ę ,  w y p ł a c a  k u p o n y  i  w y ­
l o s o w a n e  e f e k t y  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i ,  u b e z p i e c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p r z e c iw

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

Oddzia ł  depozytowy i Schowki  depozy tow e (Saf* oe-
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n i o t r w a ł y c h .

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u f e r k i  i k a s e t y  z e  s r e b r e m  
i  i n n e m i  k o s z to w n o ś c i a m i  p r z e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n ia .

Oddzia ł  wekslowy. 
O ddz ia ł  w k ład ek  gotówkowych w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i  n a
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a j e  n a  ż ą d a n i e  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .

O ddzia ł  towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p r z y  u l i c y  Z a c i s z e .  O s o b n y  
m a g a z y n  t r a n z y t o w y .  O s o b n y  t o r  k o l e jo w y .

S p r z e d a ż  w ę g l i  k r a j o w y c h  i ś l ą s k i c h .
W c h ó d  z  u l i c y  B r a c k i e j  — p a r t e r

O ddzia ł  zas taw niczy  i K asa  Zaliczkowa. P o ż y c z k i  z a  p o -
r ę k ą ,  z a l i c z k i  11 a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i  t .  d .).

I. p i ę t r o — t e l e f o n  N r  7
Dyrekcya udziela informacyi w  sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip,

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w  zakres  czynności bankierskiej  wchodzące szybko,  za  opłatą mierną.  
Na l is towne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi  zwro tną  pocztą.

A. Hawełka w Krakowie
ft J  : ces. i k ró l. D o s taw c a  D w o ru  :

poleca winogrona świeże  słodkie,
'  jabłka tyrolskie.  P or t e r  oryginalny * 

angielski,  pięknie musujący,  firmy 
„Bar c t ay  Perkins  & Co., Londonu.

Z D Z IS Ł A W  Z D A N O W IC Z , K R A K Ó W
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 516

C enniki i l lu s tro w a n e  n a  żą d an ie  w y s y ła  d a rm o  i o p ła tn ie .

KSIĘGARNIA
S. A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w  K ra k o w ie
p o leca  dzieła  p ed ag o g iczn e  R e u s s n e r a  do 
p rę d k ie j i n a jła tw ie jsze j n a u k i Języków  ob­
cych bez nauczyciela , z o b jaśn ien iem  w y­

m ow y i k luczem  p. t .:

Samouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  k u rs  I-sz y  K o r. 2 1 0 ,  
k u rs  I l -g i  K o r. 4 -8 0 . —  W y p i s y  N i e m i e ­
c k i e  K o r. 0 -72. —  P o l s k o - F r a n c u s k i  k u rs

I- s z y  K o r. 3 ‘6 0 , k u rs  I l -g i  K o i’. 9 '6 0 . P o ls k o -  
A n g i e l s k i  k u rs  I-szy  K o r. 2  30 , k u rs  I l -g i  
K . 3 '6 0 . P o l s k o - R o s y j s k i  k u rs  I-sz y  4 '2 0  
11-gi k u rs  K o r. 4 -50 . —  A m e r y k a ń s k i  
P r z e w o d n i k  z  ro zm ó w k am i ang ie lsk iem i 
K . 1 3 0 .

SS3S Skład Gramofonów
J Ó Z E F A  W E K S L E R A

WE LWOWIE
IJL. SYKSTUSK A L. 2  

T e l e f o n  2033/11

O d z n a c z o n y  na w y s t a w i e  
j u b i l e u s z o w e j  n a j w i ę k s z ą  

n a g r o d ą
„Grand Prix"

W  KRAKOWIE
GRODZKA 71 ,  o b o k  W a w e l u

J e n e r a ln e  zas tępstw o 
T ow arzystw a  Akcyjnego Gramofonów

z  m a r k ą  „ P s z ą c y  A n i o i e k “ .

po leca  sw oje  s tan o w czo  b ez  s z m e r u  n a j lep ie j  g r a ją c e  g r a m o fo n y  o ra z  
p ły ty  z  m a rk ą  „ P iszący  A n io łek u uznane  p rz e z  p ie rw szo rzęd n y ch  znaw ców  

z a  n a j l e p s z e  i n a j tr w a l s z e .

2 0 . 0 0 0  płyt polskich, ruskich i żydowskich z a w s z e  na  s k ł a d z i e  2 0 . 0 4  
Korzystna w ym iana płyt. — Gramofon koncertowy z 10 płytam i 60 Koron.

C z ę ś c i  s k ł a d o w e  i w a r s z t a t y  r e p a r a c y j n e  n a  m i e j s c u .  C e n n ik i  d a r m o  i o p ła t !



Ł adne now oroczne życzenia o d b ie ra sz? ! Któż ci to  — ciekaw ym  bardzo  —  p rz y sy ła  fo to g ra fię  ja k ie g o ś  p o ru c zn ik a  i je g o  ad res? ... 
W idocznie k to ś , k to  cieb ie  dobrze zn a  i w ie czego  m i z Nowym Rokiem  życzyć!...


